
W a r s z a w a , d n ia  ^  K w i e t n i a M  15. E o k  1861

DRZI MlNHEIVESA:

NOW OŚCI DOTYCZĄCYCH GOSPODARSTW A DOMOWEGO.
(

C ena . w W arszaw ie rocznie rs. 6. Półrocznie  R s. 3. K w arta ln ie  R s. 1 k. 50. N a  prow incyi rocznie rs. 7 k. 20, półrocznie  rs. 3 k. 75. 
W  Cesarstwie i K rólestw ie, z d o p ła tą  k o p e r t pocztow ych, rocznie Rs. 9 k, 20; półrocznie  rs. 4 k. 75. 

P ren u m ero w ać  m ożna w R edakcyi p rzy  ulicy Żabiej Nr. 956 6, w domu K rzem ińskiego; w Ekspedycyi g łów nej M agazynu • Mód 
w  K sięg arn i M . Glucksberga, p rzy  u licy  K rakow sk ie-P rzedm ieśeie  N. 9 (411); w K an to rach  pism  perjodycznych; na  stacjach  pocz­

to w y ch , w  K sięgarni P . W. Z acharkiow icza w M ohylew ie nad D nieprem  i we w szystk ich  K sięg arn iach  w k ra ju  i za g ran icą .

S P O T K A N IE  OCZ N IE B IE SK IC H  Z C ZA BN EH I
NA s z c z y c i e  

H E Ł M O W E J  G Ó R Y  W  O JC O W IE , 

P O W IE Ś Ć  B E Z  KOŃCA
P R Z E Z

Aleksandra Niewiarowskiego.
(D alszy  c iąg).

—  Moja droga mamo! mój ojcze kochany! idźm y 
prędzój! wszakże z góry  łatw iej wam schodzić....

—  Ależ, moja M aryniu... mieliśmy wprzód zw ie­
dzić gro tę  K róla  Łokietka?

—  I !  co nam po tym widoku... Przewodnicy 
mówię, że tam prócz lochu wilgotnego nic więcój 
nie ma... Ojciec nie znosi wilgoci, m ógłby ucier­
pieć na  zdrowiu--” a i Ja także.

—  A  jednak, dziś jeszcze z rana chciałaś tam iść 
koniecznie?

—  Bo widzi mama... nie w iedziałam  wtedy, że 
tam  zam iast kryształowej g ro ty  i K ró la  Łokietka, 
zobaczę ściany ociekłe wilgocią i kości zwierząt.

 ]30 w istocie, nie ma tam  n ic  nadzw yczajne-
g 0j wtrącił ojciec, zadowolony ze skrócenia u tru -
dzającój dlań wycieczki. — B y łem  tam już kiedyś., 
i zapewniam  was, że nic ciekawego nie ma.

—  A  więc wracajm y do oberży...

— I  zaraz do dom u, mamo, nieprawdaż?
— Jak-to? dziś, zaraz...

N atychm iast! kochana mamo... bo wreszcie... 
musisz przyznać, że patrzeć ciągle na skały i sie- 
dzióć w zamkniętój kotlinie, niezbyt wesoło! A  po­
tem, widziałam ju ż  górę Hełmową... i nie mam 
chęci przepędzić drugiego tutaj noclegu.

— Oj, to prawda! — ozwał się ojciec, — jechać 
niebawem, bo zresztą... trzeba ściągnąć na noc do 
państwa W awrzyńców...

Skoro tak chcecie oboje, i ja  się zgadzam, 
dziwią mię tylko tak nagłe zmiany w humorze i upo­
dobaniach M aryni... N iedawno wszystko ją  tu za­
chwycało, teraz wszystko zdaje się wypędzać. Czy- 
liżby istotnie w ierzchołek góry  Hełmowój był za­
czarowany?

— Niech mama schodzi ostrożnie! W  tern miej­
scu ścieżka bardzo strom a... p rzerw ała  zarumie­
niona dziewica.

*  *
*

Zbliżając się ku oberży, M arja i jej rodzice za­
stali przed sienią W alentego, k tóry  otoczony od 
kilku lu d z i, rozpraw iał donośnie i gestykulował 
żwawo, trzym ając w ręku pistolet.

— Otóż wczorajszy bu rd a— rzekł zwolna ojciec.
—■ A  jak  uzbrojony straszliwie —  dodała córka.
— Chw ała Bogu! żeśmy już  przybyli, nie czuję 

nóg pod sobą, w trąciła matka.
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Podczas, gdy zmęczona m atrona weszła do ober­
ży, a ojciec rozp łaca ł przew odnikom , W alen ty  
zb liży ł się do M arji i zdejm ując kapelusz, rzekł:

—  Państw o zapewnie w racacie z gor?
 T ak , panie, —  odrzekła  zakłopotana cokol­

wiek, spog lądając ku  ojcu.
 N a jm o c n ie j  przepraszam  panią za napaść...

lecz, poważam się spytać, czy przypadkiem ... to 
jest... W yobraź sobie pani moje położenie!

 A leż, panie... mój ojciec...
 Och! łaskaw a pani! chwileczkę tylko! W czo­

raj właśnie przybyłem  tu  z moim m łodym  p rzy ja­
cielem. Chcieliśm y zwiedzić tę okolicę tak  w sła­
wioną. P rzybyw am y w prost z W arszaw y na teraz..- 
C hociaż M ieczysław  właściwie je s t wieśniakiem 
i m ieszka w Płockiem ...

 A leż, panie... nie widzę powodu...
 N a nieszczęście, powód jest bardzo  jasny

i bardzo smutny!... W yobraźże sobie i pan dobro- 
dziój, — dodał zw racając się ku  ojcu, k tó ry  za ła­
twiwszy rozpłatę, zbliżył się do córki, — wczoraj 
po południu , gdy już dojeżdżaliśm y do lasu, który 
otacza Ojców, mój tow arzysz u p a rł się dojść tu 
pieszo przez jakiś wąwóz przeklęty, k tóry  mu wy­
d a ł się poetycznym ... Otóż, pomimo silnej persw a­
zji, uciekł mi z bryczki i oddalił się tak szybko, że 
naw et dopędzić go nie m ogłem . W reszcie, upe­
w niony przez woźnicę, że wąwóz ten w prost do 
Ojcowa prow adzi, i że za parę  godzin p rzebyć go 
m ożna, pojechałem  spokojny. W yobraźcież sobie 
państw o moją rozpacz... od wczoraj aż do tej chwili 
nie doczekałem  się przybycia mego przyjaciela... 
W łaśn ie  w ybieram  się szukać go w tym  wąwozie... 
B ędę strzelał po drodze, aby m u dać hasło, cho­
ciaż... jakieś okropne przeczucie pow iada m i, że 
nieszczęśliwy młodzieniec zbłąkany śród nocy spadł 
gdzieś w przepaść i leży tam pokaleczony lub za­
bity!...

— A! to istotnie bardzo sm utne zdarzen ie, — 
ozw ał się chudy jegom ość zażywając tabaki, — 
w istocie, należy szukać... Życzę panu wszelkiej 
pom yślności.... P ójdźm y M aryniu!

M arja nie w eszła za ojcem do oberży, lecz zw ra­
cając się ku W alentem u, k tó ry  stał głęboko zm ar­
twiony, rzek ła  nieśmiało:

—  Jeże li pański przyjaciel je s t m łody... brunet?
—  O! śliczny chłopiec... zaręczam  pani!
 Nie o to  idzie, lecz... zdaje mi się, że na szczy­

cie góry  H ełm ow ej spotkałam  niespodziewanie...
—  Spotkałaś go pani? Jakżeś dobra i łaskawa! 

Cóż mówił? gdzie poszedł? trzebaż było p rzypro­
w adzić go do mnie!

 Ależ... —  rzekła M arja z uśmiechem, — ten
m łody człowiek nic nie m ówił, bo... spał wybornie

leżąc na m chu, oparty  głow ą o kamień. Mo,ż< 
wreszcie byl kto inny...

— Nie, to on! on koniecznie! opisz in? mmi j og 
rysy, przez litość! N ieprawdaż? chłopiec ła d n j ... 
bronet, z czarnem i oczami?...

— A leż panie! m iał je  zamknięte...
— W  czerwonój bluzie... ja k  strzelec alpejski, 

w kapeluszu wiejskim, szerokim?
—  A! masz pan słuszność... nie m a ątpliwości... 

gdyż jakkolw iek nie umiem zdać panu  spraw y 
z rysów i fizjonomji uśpionego, pam iętam  jed n ak  
dokładnie, że miał na sobie jakiś ubiór czerwony.

—  W iwat! niech żyje Mieczek! — zaw ołał z w y­
buchem  radości W alen ty  i w ystrzelił p istolet w po­
wietrze.

M arja krzyknęła.
— Och! przepraszam  panią... przepraszam  serd e­

cznie! A le, gdybyś pani w iedziała jak  byłem  zm ar­
twiony!... J a k  jestem  szczęśliwy!... bo widzisz pani, 
M ieczek je s t dzielnym chłopcem , kocham go z ca­
łej duszy! I  gdybyś go pani znała... N a honor! 
wszakże jesteś żywym jego ideałem... A le, to pó ­
źniej... Żegnam  panią! dalej chłopcze! na górę 
Hełm ową! —  zaw ołał do przewodnika.

—  Pozw ól pan zapytać, dlaczego nazwałeś mię 
ideałem  swego przyjaciela? — zapytała  śmiejąc 
się Marja.

— Ach! to d ługa historja! przebacz pani... do 
widzenia! dziękuję pani!

T o  rzekłszy, W alen ty  porw ał rękę zdziwionej 
M arji i ucałowawszy ją  głośno i serdecznie, pobieg ł 
za przew odnikiem . (d. c. n.)

% --------------

— K ilka dzienników francuzkich, tak w P a ry ż u  
ja k  i na prow incji, zam ieszczają opisy świąt W ie l­
kanocnych w Polsce, zwykle z taką  uroczysto­
ścią i bogobojnością chrześcijańską obchodzonych. 
W  tych  artykułach  przebija się w ogóle usposobie­
nie przychylności i w spółczucia dla kraju , w któ­
rym  nieskalane w iarę i pobożność przechow ano 
aż dotąd w patrjarchalnej prostocie.

„Jeżeli w obecnym  czasie postanowiliśm y dać 
naszym  czytelnikom  szczegółow y opis uroczysto­
ści świąt W ielkanocnych w P o ls c e ,— pow iadają 
dzienniki francuzkie,— to dlatego jedynie , że m y 
we F ran c ji nie mamy dokładnego w yobrażenia 
o zw yczajach i obyczajach religijnych tego narodu 
tak głęboko przyw iązanego do tradycji świętego 
K ościoła kato lick iego ,—narodu, k tóry  w uczuciu
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w iary  przodków  jedynie  zaczerpnąć um iał do­
syć siły i hartu  dla zniesienia prób, jakie mu sro­
gie zrządzenie jego  przeznaczeń zgotowało. W iara 
i bogobojność, mówi niejaki pan M atbieu, tak czy­
sto i bez skazy przechow ały się w tym kraju, że 
większość ludności polskiój najpowściągliwszy post 
zachowuje od W ielkiego C zw artku, aż do chwili, 
kiedy ksiądz pobłogosławi potraw y na paschalną 
Ucztę przygotow ane. Ten zajm ujący obchód nazy­
w a się u nich święconim (banquet du bónit). Na 
pam iątkę wyjścia Izraelitów  zE gip tu , Polacy świę­
cone w dniu paschy, stojąc zwykle pożyw ają (sic). 
U  nich wszelkie urazy, nienawiść i rozdwojenie 
w tym  dniu wielkiej radości ustają.*1 

E rancuz  dokładne zrobił orzeczenie godła na­
szych wspólnych biesiad W ielkanocnych. T aką-to  
m yślą pojednania zapewne wiedzeni Polacy , chwi­
lowo i stale w P ary żu  zamieszkali, w dniu W iel­
kiej Nocy zebrali się licznie, bo w liczbie około ty ­
siąca na święcone tu w P ary żu  staraniem  pewnego 
doktora Polaka przygotow ane. N a tej uczcie naro­
dowej w szyscy rodacy serdecznie i z całóm roz­
czuleniem  podali sobie dłoń bratnią, przenosząc 
się wspomnieniem do ojczyzny, z k tó rą  pomimo 
odległości i czasu serce ich je s t ściśle związane. 
A le jeżeli Polki wywiązujące się z tradycji p raba­
bek, która im gościnność i miłość w spółbraci w pu- 
ściźnie zostawiła; jeżeli, mówię, W arszaw ianki 4,000 
pracującej i niedostatniej braci, gościnnie^podjąć 
u  swych stołów postanowiły; jeżeli najpewniejsze 
dzienniki francuzkie, a nawet dziennik urzędowy 
M onitor pochlebnie i przyjaźnie o tej rozczulającej 
scenie braterstw a się odezwały; to nasze zacne P a ­
nie, ozdoba i zaszczyt naszego narodu  przed obli­
czem cudzoziemców, Polki tu w P ary żu  zamiesz­
kałe, nie pozostały w tyle od ich sióstr W arsza­
wianek w szlachetnej myśli zbratania wszystkich 
stanów i pojednania wszelkich uraz. Święcone ofia­
row ane za staraniem  szanownego doktora, było 
składkow em  w tój myśli, że pochodziło z ofiar zro ­
bionych najwięcej przez nasze Panie. P rócz tego, 
zacne Polki podjęły  się osobiście robić honory za­
proszonym  i rozłamać z nimi chleb ewangelicznego 
zbratania; tam bowiem, gdzie idzie o trudne zada­
nie pojednania zwaśnionych—tylko Polka, ta wśród 
ludzkości najdoskonalsza może wy obrazi cielica mi­
łości, przebaczenia i poświęceń, może jedynie tak 
trudny  cel osiągnąć. Za najpiękniejszy więc dzień 
mojego życia uważam, w którym  mogę moim C zy­
telniczkom wymienić nazw iska tych z W aszych 
rodaczek, które, ja k  wy w W arszaw ie, ubogą cze­
ladź i rzemieślników podejm ow ałyście, tak one 
rozpierzchniętych rodaków i różnemi interesam i 
w  różne strony tego miljonowego grodu pędzo­

nych, n a je d n ę  braterską ucztę zwołać zdołały. 
Takiej potęgi i wypadku nieznanego w P aryżu  d o -' 
kazać mogła tylko miłość tój świętej ziemi naszój 
tlejąca w sercach ukochanych je j cór i w yobrazi- 
cielek: H rabiny Działyńskiej, K siężnych K azim ie­
ry  i Jan in y  Czetwertyńskich, K siężny M arceliny 
Czartoryskiej, Pań: Ordęgowej, Zaleskiej i M azur- 
kiewiczowej, dwóch Panien Nakwaskich i P anny 
H ryniew ieckiej. K siężna Jan ina szczególniój swą 
prostotą, uprzejmością, słodyczą wymowy, wytrwa­
łością i niezmordowanemi zabiegi w usługiwaniu, 
a tem szczeróm, wesołem i nieprzymuszonem obej­
ściem zachwyciła wszystkich Polaków , którym do­
tąd mało tu była znaną. Nie dziwi mnie obecnie, 
że ta pełna wdzięku, wyższego ukształcenia a za­
razem opromieniona uczuciem szczerości i brater­
stwa córa lechickiej ziemi, przodow ała na tej naro- 
dowój uczcie. W szystkie osoby, co Księżniczki 
dotykają, zachwycone są jej godnem i zazdrości 
przymiotami. Cesarzowa E ugenja wysoko ceni, 
a nawet podobno zaszczyca przyjaźnią tę zacną 
Księżniczkę. U  wielkich dam francuzkich, Księżne 
Czetw ertyńskie, matka i córka, pożądanemi, upra- 
gnionemi są zawsze gośćmi. Taki wdzięk i u rok  
nasze tylko Polki na francuzkie towarzystwo ko­
biet wywrzeć są zdolne. Znaczna ilość Francuzów  
wzięła udział w tój narodowej zabawie, patrząc 
z rozrzew nieni na Polaków podających sobie dłoń 
bratnią, jako  świadectwo zbliżenia ’ a i ducha.
Z Francuzkich dygnitarzy zauważyłem  Księcia 
M ontebello, adjutaota cesarskiego i pułkownika de 
F ranconn iere , ad ju tan ta  Księcia Napoleona.

— W  tych dnich nasz rodak, doktor Ignacy  Z a­
gięli , były uczeń kijowskiój wszechnicy, rzucił no­
we światło napostęp  medycyny. P an  Żagiel! przez 
liczne doświadczenia, opierając się na postępie fi- 
zjologiczno-pathologicznych badań wniósł dyskus- 
sję do cesarsko-francuzkiój akadem ji nauk lekar­
skich w celu dowiedzenia, że każda dolegliwość 
fizyczna bierze swe źródło w osłabieniu i cierpie­
niu nerwów; przeznaczenie bowiem w budowie 
człowieka rozgałęzionej sieci z nerwów splecionej 
uw aża on za najwyższą i dom iuującą wszystkie in ­
ne funkcją organizm u. Każde nadw erężenie fizjo­
logicznej czynności nerwów stanow i cierpienie, od 
którego zależnemi sym ptom atam i są wszelkie go­
rączki, zapalenia i tym podobne przypadłości. Nasz 
rodak powstaje wsw óm  dowodzeniu przeciw wszel­
kim puszczaniom krwi; uważa on środki takowe za 
najzgubniejsze dla chorego, a sprzyjające wszelkićj 
chorobie. T a  nowa teorja, która z czasem może 
przynieść ludzkości znakom itą usługę, znalazła 
wielu zwolenników pom iędzy uczonemi lekarzami 
w P ary żu .



Niedawno pan Żagiell zastosował również z n a j­
lepszym  skutkiem  nowy apara t e lek tro-galw ani­
czny, urządzony podług w łasnego system u w  kli­
nice położniczej paryzkiój. Przeznaczeniem  tego 
narzędzia je s t zm niejszenie spazm ów kobiet w po­
łożniczych cierpieniach, spazmów, k tó re  aż dotąd 
wszelkim znanym  w sztuce lekarskiej śiodkom  
nieprzezw yciężony staw iały  opór, u trudn ia ły  i opó­
źniały porody i były pow szechnie przyczyną op ła­
kanych następstw  tak  dla m atek jak i dla now ona­
rodzonych dzieci.

— W iosna, ta  odradzająca się co rok zwiastunka 
szczęścia i nadziei, zaw itała ju ż  do nas w całym  
blasku i m ajestacie. O d dwóch tygodni mamy 
wciąż ciepło dw unastu stopni. D rzew a w ogro­
dach: tuileryjskim , luxem burgskim  i botanicznym  
ju ż  się po większej części pokryły  zieloną sukien­
ką. Spacery  do lasku  buloóskiego, tclinącego świe­
żością wiosennego oddechu, są bardzo ożywione. 
Cesarz z Cesarzow ą, a najczęściój sam, codzień 
około godziny trzeciej tam  wyjeżdża. C esarze- 
wicz rów nież swym oddzielnym  ekwipażem z liczną 
eskortą kaw alerji kilka godzin tu  spaceruje.

Co N iedziela w lasku bulońskim  odbyw ają się 
wyścigi konne, a takie m nóstwo powozów w alei 
Cesarzowej spotykam y, że przecisnąć się w niej 
niepodobna. D w ie wiorsty drogi dwa razy  p ra ­
wie szerszej od naszego szosę, konie noga za 
nogą przez parę godzin postępować muszą, taką 
tłum ną je s t ciżba ciągnącej karaw any pysznych 
ekw ipaży i m izernych dorożek. Na uboczach, po 
dziarnistych ścieżkaah harcują kaw alkady jeźdźców  
i zgrabnych amazonek.

D ni ostatnie wielkiego tygodnia są w tym roku 
bardzo ożywione. D aw ny zwyczaj przejażdżek do 
opactw a Longcham ps stanowczo w yszedł z użycia. 
W  tę stronę wycieczki odbywają się zwykle do 
lasku buloóskiego. Negocjanci, m odniarze i wiel­
kie dom y spekulantów przem ysłow ych w ysyłają 
w W ielki Czw artek i P ią tek  swoje powozy z u p rzę ­
żą oryginalną, rażącą likerją  i bijącemi w oczy afi­
szami dla pokazania wielkiem u światu i kupcom  
z prow incji i z za granicy przybyłym , że m ają coś 
m odnego do sprzedania. W  kościołach przy g ro ­
bach C hrystusa wspaniale i gustow nie, ale sm utnie 
przystrojonych, odbyw ająsię ciche m odły  nielicznój 
klassy w ierzących. W  W ielki C zw artek  kilka P o ­
lek, a mianowicie: K siężna C zartoryska, Puzynina 
i Czetw ertyńska; Panie: Zaleska i N akw aska, P a n ­
ny: P lichta i H ryniew iecka, kwestowały na dochód 
T ow arzystw a Świętego W incentego a Paulo, am ia- 
nowicie na korzyść konferencji polskiej Świętego 
K azim ierza.

Ju ż  zwróciłem parę razy uw agę moich C zytelni­

czek na to, że i F rancuzi święcą dwa dni świąt 
W ielkanocnych, ale nie obchodzą ich z tak w spa­
n ia łą  i pow ażną uroczystością, jak się to w Polsce 
odbyw7ać zwykło. Święconego wrcale oni nie znają^ 
ale za to bardzo lubią zaproszenia do domów pol­
skich na te uroczystości, tchnące prostotą, w yla­
niem i szczerością; zdają się przypom inać zw y­
czaje swych przodków , k tóre od czasów ich wiel­
kiej reform acyjnej rew olucji we F rancji zarzucono- 
Polacy, tak czasow’o bawiący ja k  i stale zam ie­
szkali w stolicy F ranc ji, porw ani jakimś tajem nym  
duchom  zbawienia, postanowili w tym  roku  wydać 
w spólne składkow e święcone, na k tóre kilka set 
osob się zgrom adziło.

—Jeszcze  w L istopadzie r. z. pytałem  za pośre­
dnictw em  znajom ych osób pana R oyer, dyrek tora 
wielkiej opery i pana de B eaum ont dy rek to ra  ope­
ry  komicznej w P aryżu , czy nie mieliby jakiej wia­
domości, że ktoś przekładem  polskiej opery H alki 
i wystawieniem je j na scenie francuzkiej się za jm u­
je , ja k  o tem wiele osób w Polsce mniema. O ba- 
dwaj dyrektorow ie wzm iankowani odpowiedzieli 
że żadnej o tem  wiadomości dotąd nie mają. Później 
w m iesiącu Styczniu b. r. udałem  się do M inistra 
S tanu  H r. W alew skiego, prosząc go o zrobienie 
poszukiwań w tym względzie. P an  M inister w kil­
ka dni zaszczycił mnie grzeczną odpowiedzią, do­
nosząc, że w skutek zapytań zrobionych dy rek to ­
rom obudw u oper paryzkich, odebrał zaw iadom ie­
nie, że oni nie m ają żadnej o tem  wiadomości- 
W noszę więc, że n ik t dotąd o wystawie H alk i na 
scenie paryzkiej nie m yślał, albo, jeżeli ktoś nad  
tern dziełem  pracuje, to bez porozum ienia się i przy­
zw olenia adm inistracji teatrów  francuzkich, na swo­
je  ryzyko, chcę powiedzieć. T a  okoliczność właśnie 
nastręczyła  mi pom ysł zw rócenia uw agi artystów  
francuzkich na dzieła M oniuszki. W  tym  celu j e ­
dnego z moich znajom ych dziennikarzy, pana H en­
ryka  F errie r, k tórego listy mnóstwo francuzkich 
żurnali pow tarza, a czytelnicy w całej F rancji 
z przyjem nością czytają, zobowiązałem  i uprosiłem , 
aby z okazji tak szczodrych nakładów , jakie na 
w ystaw ę Tannhnusera1a wyłożono, powiedział p rze­
cie słów kilka o naszym polskim i tyle ulubionym  
maestro. P an  F e rr ie r  chętnie p rzy jął myśl moją 
i oto co w tym  przedm iocie powiedział. P rz y ta ­
czam dosłownie te wyrazy, k tóre  kilkadziesiąt dzien­
ników we F rancji pow tórzyło, a mianowicie: Ga­
zette musicale, Antracte, Causerie, Revue Etrangere 
w P a ry żu , Aube w mieście Troyes, Eeho du N ord  
w L ille, Echo de Bruxelles, Ceurrier de la Rochelle, 
Phare de la Loire  etc. etc.

„C o do mnie, szczęśliwy jestem , mówd p .F e rr ie r , 
że widzę cesarską akadem ję m uzyki, otw ierającą
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■swe podwoje dla dzieła pana R icharda  W agner’a, 
tak  jak  je  otw orzyła dla Rossini’ego, M eyerbeer’a, 
V e rd ’ego i innych znakom itych autorów  cudzo­
ziemców. A le to, w edług mnie, nie wszystko. A ż 
dotąd  w arunkiem  podziwienia dzieł m uzycznych 
u  nas, było ich włoskie lub niemieckie pochodze­
nie; ja  radbym  widzieć wszystkich utalentowanych 
kom pozytorów  cudzoziem ców , znajdujących za­
chętę i wsparcie we F rancji, nie nakładając na nich 
obowiązku, czy dzieła ich g rane  były  koniecznie 
w M edjolanie, N eapolu, W iedniu  i D reźnie, albo 
nie. D laczegóż nasza wielka opera nie m iałaby nas 
zapoznać z operam i pana M oniuszki, tak znakomi­
te mającego pow odzenie w W arszawie? P rzy ję li­
śmy z zapałem polki, m azurki i inne tańce miejsco­
wego pochodzenia, to nie dosyć. Zapewniono mnie^ 
że m uzyka H alki, H rabiny  i Verbum Nobile, oper; 
k tóre tak wielkie m ają wzięcie w teatrach  polskich, 
jest oryginalna, żywa, in te ligency jna  i pełna melo- 
dji; ośmielam się zatem  polecić opery  pana M oniu­
szki troskliw ości naszego dy rek to ra  cesarskiej aka- 
demji m uzyki. B yłby  to w yborny środek w taje­
m niczenia nas F rancuzów  w sztuki i literaturę  pol­
ską, o k tórych na nieszczęście tak m ałe dotąd m am y 
pojęcie.*'

  P rzy  schyłku zimy m ury tutejszej stolicy zale­
pione są zwykle afiszami oznajm ującem i koncerta. 
P an  W ieniaw ski dał tu  w tych dniach trzeci kon­
cert, na którym  polonez jeg o  kom pozycji szczegól­
nie się podobał. D la ściągnienia i zachęcenia pu­
bliczności, koncertanci niektórzy w tym  roku u rzą­
dzają teatralne przedstawienia, które przyjem nie 
rozryw ają uwagę wytężoną, zachw yconą lub znu­
żona, mniej więcej przyjem ną g rą  artystów .

 ^go-oi-oczna wystawa sztuk pięknych otw orzo­
ną zostanie w początku Maja. A rtyści ubiegający 
się o umieszczenie swych dzieł w pałacu przem y­
słu, przedstawić je  mają na sądy biegłych (jury), 
na 1 K w ietnia najdalej. W  tym roku  daleko więcój 
polskich artystów ubiega się o przedstawienie swych 
p rac  na wystawie paryzkiój. N ie wiem, czy wszyscy 
ziomkowie powołani wybranemi zostaną, ale sądząc 
z przeszłości, tak się spodziewać należy. Polacy 
m ają tu  na konkursach szczęście, a może dokła- | 
dniej byłoby powiedzióć, niezaprzeczoną zasługę, j 
A rtyści polscy, którzy o wystawę swych dzieł w tym 
roku  się ubiegają, są: panowie R odakow ski (obraz 
przedstaw iający Sobieskiego pod W iedniem ), Tepa 
(pochód karaw any w Syrji), G órecki (obraz re li­
gijny), Swięcki rzeźbiarz (grupa z białego m arm u- 
■ru—żuaw tratu jący austrjackiego grenadjera), K a- 
pliński, Kwiatkowski, Szerem entowski i dwóch wy- 
chowańców Akadem ji sztuk pięknych w P e te rb u r-

gu. W  swoim czasie dokładniejsze i szczegółowe 
o tych pracach prześlę sprawozdanie.

—P o wrażeniach, jak ie  rozbudza wznowienie 
parlam entarnego życia we Francji, ciekawość po­
wszechną najburzliwiej roznam iętniło przedstawie­
nie w operze wielkiej dzieła R icharda W agner’a 
pod tytułem : Tannhauser iwojna śpieioaków w W art­
burgu. Zapaśnictwo i rozdział opinji co do sądu 
o tern dziele, upamiętnią Tannhausera wmuzycznój 
kronice Paryża.

A dm inistracja wielkiej opery nie szczędziła ani 
usiłowań, ani kosztów do godnego wystawienia na 
scenie francuzkiój słynnego tworu W agner’a. A uto r 
sam w ybrał osoby mające pierwsze role odegrać. 
D w óch głównych artystów: p. Todesco i p. N ie- 
man zainówionemi zostali przez administracją na 
żądanie samego W agner’a. O rkiestrę dobrano z naj­
lepszych i najzdolniejszych symfonistów. W  ogóle, 
co do materjalnej strony, żadne może dzieło z wspa­
nialszą i kosztowniejszą wystawą na scenie nie w y­
stąpiło. D ekoracje Tannhauser a są prawdziwem 
arcydziełem . Koszta wystawy liczą na 200,000 fr.,
w które nie wchodzą jeszcze dodatkowe nakłady, jak  
naprzykład  na instrum entu, smyczę psów w dru ­
gim obrazie etc. P rzez  sześć miesięcy robiono cią­
głe p róby  i wystawiono p rzed  publicznością utw ór 
niem ieckiego maestro, wtenczas dopiero, kiedy n a ­
byto przekonania, że w danych w arunkach lepiój 
go przedstawić nie podobna. K rótko mówiąc, pod­
jęto w P ary żu  dla dzieła W agner’a tyle kosztów 
i m ozołu, że we własnej jego ojczyźnie, Niem czech 
(jeżeli Niem cy mają ojczyznę), nic podobnego nie 
zrobiono.

Pomimo te wszystkie zabiegi i koszta, pomimo 
poplecznictwa wysoko położonych osób, jak  K siężna 
M etternich naprzykład , pomimo oklasków licznie 
zebranych Niemców, bez względu na obecność 
C esarza i Cesarzowój na pierwszem ja k  i na d ru - 
giem  przedstawieniu, opera W agnera szyderczoj 
wzgardliwie, nieprzyjaźnie przyjętą została w P a ­
ryżu. Publiczność w teatrze na dwa praw ie roz­
dzieliła się obozy: jedni syczeli i gwizdali, d rudzy  
w gniewliwem uniesieniu nam iętne bili oklaski. 
M łodzież francuzka nawet od czasu do czasu ju ż  
dała się słyszeć z terni szyderczem i Oh! Ali! które 
są u  niej zapow iedzią blizkiego skandalu. S łow em  
Tannhauser’’owi przyjętem u w P aryżu  większością 
protestacyjną, objawioną w sposób tak gorszący, 
jakiego podobno w dziejach opery francuzkiój na- 
próżnoby szukano, nic nie pozostaje, ja k  zabrać 
swe harfy i wywędrow’ać za R en dla szukania po­
ciechy. Mówią obecnie, że W agner tak do serca 
wziął zniesławienie swego dzieła na scenie fran- 
cuzkiej, że nikomu się nie pokazuje i ucieka nawet



od przyjaciół, tak  ja k  w nieszczęściu wiele ludzi
robićby powinno.

N iejedna z moich Czytelniczek ciekaw ą może 
będzie, dlaczego dzieło, k tó re  od roku tyle w 1 a- 
ry ż u  narobiło  hałasu, k tó re  od la t kilkunastu na 
w ielu pierw szorzędnych scenach w Niemczech zza - 
daw alającem  przedstaw iono powodzeniem, dlacze- 
po, powiadam , Tannhauser tak  niegościnnie a na­
w et nienawistnie został p rzy jęty  przez Paryżanów ? 
M iałażby m uzyka W agnera  tak  dalece uchybiać 
estetycznem u pojęciu o sztuce; czyżby poem at, 
k tó ry  pierw szy raz w świecie m uzyka przyszłości 
wyśpiewać się podjęła, m iał obrażać m oralność, al­
bo uczucie ogółu mniej wym agalnych w tym  w zglę­
dzie Francuzów , ja k  Niemców, że go tak  w P a ry ż u  
w yszydzono i sponiewierano? W cale  nie, proszę 

mi wierzyć.
W agner je s t bez zaprzeczenia genjalnym  kom ­

pozytorem . N iektóre części Tcmnhausera, jak : uwer­
tura, marsz sproszonych gości do W artburga, arja 
W olfram a w drugim  obrazie, cudowny septuor, 
modlitwa Elżbiety, arja gwiazdy pasterskiej . chor 
Pielgrzymów, m ają naw et wysoką wartość m uzy­
czną. S ą to, powiem, m agistralne u tw ory, snute 
z natchnienia, śpiewne, m elodyjne i poryw ające. 
A le właśnie ta  rzewność, ta  sm utna m elodja są­
czona zwolna a bez ustanku, I ra n c u z o w  nudzi, 
m orduje i przyw odzi do rozpaczy. F ran cu z  ska­
zany nanajsroższe katusze ciała, cierpiący rozdzie­
rające duszę dolegliwości, znosi je  łatwiój, jeżeli 
go ktoś bawi i rozerw ać potrafi. Z uśmiechem 
w ustach leci F ran cu z  na m ordy i pożogę. N iegdyś 
w  roku  1848 powstańcy w bratobójczej walce czer­
wcowej rozbrajali rozpasane żołdactw o jednym  do­
wcipnym  żarcikiem  w chwili, k iedy gw ardje tak 
zwane ruchom e doraźnym  sądem stawiali ich przed 
pierw szym  lepszym m urem  i rozstrzelali jak  szko­
dliwe zw ierzęta bez żadnych innych cerem onij. 
O tóż ta  m elancholijna, snuta bez przerw y ja k  n ie­
skończone dum ania niemieckich m arzycieli, m uzy­
ka, wcale do gustu F ran cu za  nie przypada. Ł zaw ą 
m elodją m uzyki przyszłości nazyw ają oni deplorable 
oraison funebre (opłakaną mową pogrzebow ą),ckli- 
wóm D e profundis. Być może, że W ag n e r chcąc 
się wznieść do ideału  doskonałości, k tó ry  dla nas 
ludzi tu  na ziemi zawsze zadaniem  przyszłości zo­
stanie; być może, że W agner zgrzeszył m onotonją, 
zanadto przeciągłóm  dumaniem epitafijnego na­
tchnienia,— ale na tak  wzgardliwe jak ie  go w P a ry ­
żu  spotkało wyszydzenie, wcale nie zasłużył. Z da­
je  mi się, że przyczyny niepowodzenia m uzyki p rzy ­
szłości w czem innem  szukać należy. W ag n er jest 
zbyt zarozum iały: pogardliwóm  obchodzeniem  się 
z F rancuzam i, hałaśhwóm  i nieprzyzw oitóm  narzu­

ceniem się wpływ am i znakom itych cudzoziem ców 
francuzkiem u światu artystów , wszystkich F ra n c u ­
zów źle przeciw ko sobie usposobił. I  właśnie, k ie - 
dyby potrzebow ał pobłażania i łagodnego sądu dla 
swej nowej m uzyki przyszłości, on ze w zgardą od­
rzuca zw yczaje krajowców i zdaje się nie dbać o ich 
opinją. T ak ie  postępowanie w każdym  kraju  na­
raża  na niebezpieczne następstwa, a więc we F ra n ­
cji i na widowni artystycznego świata ssczególniój 
ujść bezkarnie nie mogło. F rancuzi Niemcowi po ­
kazali, że każdy Panem  u siebie.

Prócz tego i to może niem ało w płynęło na nie­
przychylne usposobienie publicżności paryzkiej, że  
W ag n er przedstaw ił się jako  burzyciel i rewolu­
cjonista... szkoły muzycznćj. L udzie  z n a tu ry  są 
zapaleni konserwatyści; dowodem  tego  niegdyś 
Krzyż-, później inkwizycje, a dziś jeszcze rzezie syryj­
skie i inne przedśm iertne w ybuchy m uzułm ańskie­
go świata. D ziw i mnie tylko, że w tej stronie E u -  
r0 Py» gdzie rządy  i narody  burzą przeszłość i wy­
pow iadają iozb ra t teraźniejszym  instytucjom  w yra­
żenie: „musique^de l’avenir“ m ogło się stać p rzed ­
miotem złośliwych żartów  i uszczypliwego w yszy­
dzenia. Są w P ary żu  badacze pracujący na nie­
wdzięcznej niwie utw orzenia nowej religji, suszą 
głow y nad wynalazkiem  papiestwaprzyssłości, gra­
m atyki i języka przyszłości jednego  dla wszystkich 
białych, czarnych, czerw onaw o-brunatnych i sta­
lowego koloru  synów A dam a, społeczeństw i  praw  
przyszłości, właścicieli domów i ceny lokalów p rzy ­
szłości, małteństic przyszłości, skojarzonych za po­
mocą usłużnych agentów, co za um iarkow ane w y­
nagrodzenie pochodnię hym enu w każdej porze 
życia rozpalić podejm ują się; czem użby w stolicy, 
gdzie pierwszą m yśl pow szechnego braterstwa..., 
w przyszłości rzucono, dlaczego, powiadam, w P a ­
ryżu , z którego ma wyjść przyszła m oralność świa­
ta, tak  niegościnnie prźyjęto muzykę przyszłości?

„P arty tyc ja  W ag n e r’a— powiada pan de Saint- 
V ictor,—jest chaosem m uzykalnym , dźwięki tam  
się ścierają, głuszą, m ieszają i bu rzą  jak  gęste 
chm ury na zaciemnionym nieba błękicie. M uzyka 
nuży  i m orduje um ysł, do czego, ja k  sądziliśmy, 
m iałaby wyłączne praw o algebra; i on to nazywa 
nieskończoną, melodją, ideałem ... zapew ne, ale idea­
łem  zawiłości i m istycyzm u. W ag n e r um yślnie 
zdaje się odrzucać to, co po w szystkie czasy kom - 
pozytorow ie jako  zasadnicze p raw id ło  sztuki uw a­
żali: rym , melodją i jasność. I  niech niem ieckie 
m ystagogi nie mówią nam , że ich m uzyka dla swój 
głębokości nie da się pochwycić um ysłowi francuz­
kiemu. G enijusz W eb e ra  panuje tak  dobrze w P a -  
ryżu  ja k  i w D reźnie, m y ślad w ślad za nim iść 
potrafim y, nie b łąkając  się wcale po manowcach



uroczych kniei Wolnego Strzelca i Precjozy. Sym- 
fonije Beethowen’a ze czcią, religijną grywane by­
wają w naszóm konserwatorjum. Nie wspominam 
ju ż  o Meyerberze, który od lat 30 zasila i ożywia 
naszą operę. Muzyka W agnera, jak  muzyka Ko- 
rybantów, którzy otaczali innych tajemnicami orgji, 
zdaje się mieć ten jedyny i wyłączny cel, aby prze­
razić profanów.'*

Takio-to zrobiła wrażenie muzyka W agnera na 
wielu Fracuzach.

Nieman, tenor z Niemiec sprowadzony z roli 
Tannhauser’a i p. Todesco z roli Venus, bardzo 
chlubnie się wywiązali. Panna Sax prześliczna 
w roli Elżbiety. P . Morelli oddał w stylu włoskiego 
wirtuoza rolę Wolframa. Niespodziane zjawianie 
się baletu w pierwszym obrazie, a szczególniój trio 
Gracyj (panny Stoikov, Troisvallets i Rousseau) 
pozwoliło cokolwiek odetchnąć szermierzom wal­
czącym za i przeciw Wagnerowi, tak że teatr drżał 
w posadach od oklaskow i gwizdania. Cesarstwo 
kilka razy wychylali się z loży na scenę podczas 
tej gorącej walki.

Samo świetne, błyszczące złotem i brylantami 
towarzystwo dam, zebrało się na pierwsze przed­
stawienie Tannhauser’a. Krzesło przy muzyce/aw- 
teil d’orchestrę płacono od 100 do 150 franków; in­
ne miejsca stosunkowo. Cesarz z Cesarzową, kilku 
marszałków i ministrów, wielu jenerałów i prawie 
wszystkie znakomitości niemieckie wParyżu: Księz- 
two Metternich, Hrabina Hatzfeld, Baronowa See- 
bach z domu Nesselrode, znajdowali się na tem 
widowisku.

Wystawienie Tannhauser’a na scenie francuz­
kiej, chociaż niefortunne, upamiętni się na długo 
w dziejach opery francuzkiej, przez wywołanie 
groźnej burzy i roznamiętnienia, jakiego dawno 
w świecie artystów nie widziano. Dziś 23 Mai ca 
ma miejsce trzecia i ostatnia reprezentacja Tann 
hauser’a na scenie francuzkiej.

Rozmaitości.
— Zaledwie lat dwa jak  utworzyło się w Lon­

dynie towarzystwo telegraficzne mające na celu urzą­
dzić siecie telegraficznych kommunikacyj w dziel­
nicach miasta. Dziś usiłowania kompanji tak się 
powiodły, żc Londyn posiada przeszło 12 mil ang. 
drutów przeciągniętych w różnych kierunkach 
miasta i służących do przesyłki depesz trzynastu 
stacjom tak w samym Londynie, jak  i jego przed­
mieściach. W  krotce wszystkie te stacye znajdą

się w bezpośredniem zetknięciu ze wszystkiemi li- 
nijami telegraficznemi w Europie. Administracja 
kompanji używa do przesyłki depesz 150 kobiet, 
które miały podobno odebrać gruntowną eduka­
cją. Płacą im dość dobrą pcnjsą. Dzienniki 
ang. donoszą, przyznając za rzecz nadzwyczajną, 
że nigdy nie dały one powodu do zażaleń na 
gadatliwość i niedotrzymanie tajemnicy. F ran ­
cuzki do wszystkiego, ale do tej doskonałości ni­
gdy się wznieść nie potrafią i dlatego, jak  sądzę, 
Naczelnicy służby telegraficznej we Francji bar­
dzo to dobrze zrozumieli, bo wcale kobiet do o- 
bowiązków ścisłój tajemnicy wymagających, nie 
używają. Natomiast przy drogach żelaznych fran. 
mnóstwo kobiet pełni służbę odbioru i sprzedaży 
biletów.

—Działalność kobiet w sferach życia społecznego 
z latami coraz się więcej krzewi i rozszerza. W  je­
dnym z Uniwersytetów zagranicznych kilkadziesiąt 
panien podobno uczęszcza na kursa rozmaitych 
fakultetów i gorliwie się nauką zajmuje z postano­
wieniem przedstawienia się do examino w i otrzy­
mania naukowych stojmi. Jeden z dzienników ro­
bi uwagę z tego względu, że pożądaną byłoby 
rzeczą, aby kobiety uczęszczały na kursa medy­
cyny. „Zauważywszy, mówi głęboką nieświa­
domość swego przedmiotu naszych akuszerek, 
a z drugiej strony wstydliwość niewieścią kobiet 
najmoralniejszych i do najporządniejszych towa­
rzystw należących, lekarz płci żeńskiej byłby 
istotnem dobrodziejstwem Opatrzności dla naszych 
kobiet”. Tę myśl i w Polsce rozważyćby należało.

S Z A R A D A .
Pierwsza z czwartą jest pokorna, 
Dumna, skromna lub niesforna; 
Czasem bywa i gniewliwa,
Chce być maską lub ją  zrywa. 
Czasem mądra, głupia czasem,
A  gdy mówiąc tu nawiasem,
Jest taka jak  trzecia druga,
To i mała z niej usługa—
Bo już nieraz powiedziałem,
Ż e ją  miałem i widziałem;
Wtenczas nasza pierwsza, czwarta 
Na tym świecie mało warta. 
Wszystka... ale po cóż gadać, 

Mógłbym wszystko wyspowiadać; 
Więc ta, co dla niój szarada, 
Czytelniczka, niechaj zgada. ^

(Znaczenie przeszłej szarady — S Z A K A L E ) .
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Opis ryciny.
Figura  1. Stiknia jedwabna zielona koloru  vert Isly. Spó­

dnica gładka, przedni bryt ubrany jr  kształcie fartuszka wąz- 
kiemi wycinanemi falbankami, przed środek naszyte są rozety 
z wązkich falbaneczek i czarnej koronki. Stanik g ładki bez 
bawetu, z przodu otwarty; klapeczki obszyto falbankami. Rę­
kaw y złożone z dwóch buf i mankieta przybranego falbankami. 
Szmizetka i rękawki tiulowe, kapelusz jedwabny fijołkowy ubie­
rany  aksamitem, podpięcie z bratków i białej blondynki. Okry­
cie aksamitne obszyte wkoło falbanką fałdow aną jedwabną. 
Bransoletka z czarnej lawy.

Figura 2. Suknia popelinowa orzechowego koloru, z wyszy­
ciem u dołu i na  przednim brycie a la grecque z plisek jedw a­
bnych tego samego koloru. Krój sukni tak  zwany princesse, 
to  jest z plecami odcinanemi, a  z jednolitemi przodami. Ręka­
wy szerokie z jednym fałdem przy ramieniu, wyszycie takie sa­
mo jak  u dołu sukni; podszewka rękawa ciemna, jedw abna, 
orzechowa. Kołnierzyk i zarękawki białe muszlinowe haftowa­
ne atłaskiem. Kapotka naciągana szafirowa jedwabna, z ubra­
niem z czarnej koronki lub barbki i wstążki szafirowej; podpię­
cie nad czołem z czarnych pukielków i kwiatów szafirowych, 
z boku biała blondynka. Obie suknie mogą być tak  samo 
zrobione z czarnej materji lub popeliny.

Figura 3. Ubranie dziewczynki ośmio-letnićj. Suknia pope­
linowa szafirowa, stanik gładki b e z  bawetu zapięty na guziki- 
Rękawy wpół otwarte, z mankietem przy ręku. Pa lto t wpada­
jący do figury z kaszmiru koloru piaskowego. Mankiety u rę­
kawów i kołnierz ozdobione są aksamitem szafirowym, kape­
lusz czarny aksamitny fasonn Tudor z białem piórem strusiem, 
kołnierzyk i zarękawki z nanzuku. Majtki krótkie obszyte fal­
banką. Buciki prunelowe szafirowe.

Przepis jak najtańszego i szybkiego prania bielizny, 
od lat lulku z najlcpszcmi rezultatami używany.

Do konewki wody miękkiej bierze się ’/a fun. m ydła, 2 łu ty  
salmiaku, 4 łu ty  terpentyny (oczyszczonych). Z powyższej ilo­
ści wody odlewa się część w garnek, rozgotowywa w niej wy­
mienioną ilość mydła, a  następnie w ciecz tę gorącą dolewa 
się salmiak i terpentyna, robiąc to i mieszając ostrożnie, żeby 
nie wykipiały, (do czego ma skłonność przez łączenie się z my­
dłem ); potem miesza się to wszystko z resztą zimnej wody pozo­
stałej w konewce, i w tak  przysposobionej cieczy macza się ka­
żdą sztukę bielizny, zaczynając od najcieńszćj i ociskając trochę.

W olno d r u k o w a ć . — W arszawa d .  31 M arca (12 Kwietnia) 1861 r.

tak  żeby tylko dobrze wilgotne było; postępując tak, można tą  
■lością więcój jak  200 sztuk bielizny zamaczać. Po skończonej 
tej operacji uk łada się ją  ściśle w naczynie próżne, przykrywa 
i zostawia przez noc, oczyszczając pierw w wodzie niczaprawio- 
nej wszystkie krwawe plamy, bo tych bielizna się nie pozbywa 
przez działanie tej cieczy. Nazajutrz zagrzewa się garnek wody^ 
i lejąc ją  potrochu w oddzielne naczynie, spiera się każdą sztukę 
najstaranniej, najdokładnićj miejsce koło miejsca poty, póki 
najmniejszy ślad nieczystości zostaje, na tern bowiem pierwszem 
zapraniu wszystko zależy. Zaleca się użycie jak  najmniejszej ilo­
ści wody do tej operacji, dlatego, żeby zaprawa, którą nasiąkła 
bielizna, zbyt się nie rozcieńczała; trżeba więc od początku tę 
samą wodę odlewać potroszku, zagrzewać, póki w niej cała 
ilość zamaczanćj bielizny w ypraną nie będzie. Po zapraniu tćm 
pierwszem rozgotowywa się pół funta m ydła w garnku dość du­
żym i znowu się postępuje jak  wyżej, odgrzewając te mydliny 
ciągle potrochu, tak, żeby ani zbyt gorące, ani zbyt zimne nie 
były. Po wypraniu takiem dokładnem  w  tych mydlinach, p łu ­
cze się ostatecznie bielizna bardzo starannie w zimnej wodzie, 
krochmali i suszy. W  ilości tej cieczy można leoło 300 sztuk wy­
prać; i operację tę, k tó ra  na  dawny sposób odbywana, potrzebu­
je  dni kilka, w jednym dniu zakończyć. Nadmienia się, ażeby 
pierwsza próba nie zrażała, bo mogą być popełnione niedokła­
dności, a za pewność tego przepisu wieloletnićm doświadczeniem 
się zaręcza.

D O N I E S I E N I A .

Ponieważ doszło do mój wiadom ości, źe pewna osoba  
rozgłaszając jakoby nabyła mój zakład na swą w łasn ość, 
w ysyła przedmioty na prowincję i do Cesarstwa pod  
sfałszowaną moją firmą; mam honor zawiadom ić JYV. 
O soby zaszczycające mnie swem zaufaniem, że nie byłam  
i n iejestem  w zamiarze odstąpienia m ego zakładu, i tylko  
za przedmioty mego wyrobu ręczę; a dla uchronienia 
O sób od strat, zawodu, przedsięw zięłam  stosow ne kroki 
w celu wyśledzenia tegoż fałszerza i pociągnięcia go do 
prawnój odpowiedzialności.

Anna Krumholz
W łaścicielka M agazynu Strojów i F abryk i Kwiatów  

w W arszawie Nr. 4 2 8 .

N ak ładem  Z akładu  A rty  styczno-Litograficznego A dam a  
D zwonkowskiego i  Spó łka  u lica M iodow a N r. 4 8 2  (4 )  
w yszła mappa kolei żelaznych w E urop ie ; drugie popraw ne  
wydanie przez A . K ozłow skiego. C ena Z łp . 2 (kop  3 0 )  
w opraw ie Z łp . 3 g r. j.0 (k o p . 5 0 .)

K O R E SP O N D E N C JA .
Pa. Se. w K a ...—Żądane próbki wysłane zostały.— —Pa. 

Ju. Su. w Zb6j...— Pani N a. ir K u ...— P a. B u . w Mi...— Pa.
Szwoj. i o  M a...— Sprawunki już wyprawiono.  Pa. Kacz...
w B eł...—Z powodów nie od nas zależnych, sprawunek dotych­
czas uskutecznionym być nie m ógł. P a n i Karo. Gola.—
Form y na burnus i paltot wyprawiliśmy. P ani Teo. Ilia .—•
Pa. T... Obry...—Pa... Wik.. Gal..—Pa.rIgna.. Cybul...—Pa. 3 . ..  
Kusze...—Pa. Fran. Boba...—Pa. E . Śli...—Pa. Pau. K ra ...— 
Pieniądze na sprawunki odebraliśmy i zajmujemy się najpręd-
szem wy łaniem. Pa. Ma...—Na suknie czarne najwięcej
używana, popelina, ryps, lustryna i kamlot. Chustki czarne kasz­
mirowe, obszywane koronką lub falbaną jedwabną, wielkiej uży­
w ają wziętości.— —Pa. Lu. Kor...—Próbki przesłane zostały, 
jak  również formy i rysunek.

Do dzisiejszego numeru dołącza się rycina paryzka z modami.

■Starszy Cenzor A . Funkenstein..— w D rukarni K. Kowalewskiego
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